eńdź Sroda 26 kwietnia 1992 r. Dana 25 mk, (23 pruwiecj! 28; malefctośt pocztowa eytacena rycznitem, Rok II. 


Pismo poświęcone sprawie rohotników-i inteliganeji pracującej 


u 


OKNA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem mk. 12). — 
wtiekścla mk. 150, —rekla- 
my mk. 70.—, nekreleg 
mik. 60—, komunikaty 
mk. 75, zwyczajne mk 40 
za wiersz nomperalowy 
jednołazaowy, 
Ogtoszeniy drabua IO mk 
za wyraz, dia poszakują- 
cych prasy Oraz zagnbioas 
dokumeaty m 
Ogłoszenia zamiejscowe o 
50 proc. drożej. — Zagra- 


Cenu prZEZEETUIY 
Missięcznia Mk. 50 
na prowincji „ 600 
Zagranicą  „ 300 
Za odnoszenie doli- 


cza się miesięcznie 
50 Mk 


Rażia nowa podwyżka 
obowiązuje już przyjęto 


m 


a 
Yé; 


Administracjá otwarta od g. 9 rano 
pare dO 7 WIÓBZOTEM.  sessrospes i 


3 


Redaktor przyjmuje wo wierki | piątki 
aus OA E — 7 wiócz%am. ........... 


ame- s- DIED m= —— 


£ekretarjat Redakcji otwarty dla p 


Miczności ed 6—8 miecz. codziennie, 
Rękopisów nionsdajzcycH się do draku Refskeja 


NAWE 


kj 


ogłoszenia od dnia smia- nie zwrasa. niczne a 100 proe. drołaj, 
ny cen ber uprzedniego Artykuły bez oruaczemia HNonorarjam uwatana Ogłoszaata nażsyłaue p9 
zawiadomienia, = — —  mąza bezpłatze, — — — £.5 wiesz. 3) sraa, 1tat sj 
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Prenumerätę i ogłoszenia dla pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15. — — 


LA DECA AU 


pun 
PAL 


Dziś! Dziś! 


Kino-Teatr j 3 
| 99 
6 akiów nadzwyczajnych przy- F r 
gôd anałomitego RAE Harry Hilla g piękną Margot Lindt. 
J BTRHGZCZBNIE: Mabaradŝa Hinduski Magnil-Angar podczas przejażdkki automobilowej zostaje okradziony, w podstępny sposób, z kosstownego dja- 
$ monta, który tkwi? w jego turbanie. Znakomity wywiedowca Harry Hill wpada na trop Rzajki przestępców, na których enole etol tajemnicza ogobt- 
Piotrkowska stość, zńana pód misuem LOTNIKA spin, Po bardzo wielu trudach połączonych z niebezpieczeństwem życia, Harry Hill odnajduje drogocenny 
róg Głównej. kamień, a LOTNIK SMIBRCI, podczas walki napowietrznej, ginio w płomieniach palącego się samolotu. 
WRS, 


Uwaga: Dla prenumeratorów „Pracy“ taniej ed 60 do 75 mk., prócz niedziel i świąt 
a E 


Od Administracji. 


Prosimy Szanownych Prenume- 
ratorów o niezwłoczne wpłacenie 


zwyci Rós Ros IAR dziennik 
na podobne warunki nigdy się nie zgo- 
OG- EO IZ EGN IE. dzi. Los KORZE nej; zależy od tego, czy 
ententa odstąpi od swych surowych wa- 


ząd Spółdzielni Pracowników Państwowych w Łodzi runków. Podobnie pisze Stiekłow w 


i »lzwiestjach“. powołując się na dopiero Ą © z o w 

i (dawniej Związek Ekonomiczny Pracowników Państ *owych), =: Ae knr el Baan deni sko R RO) I BIeżRSeJ Prenumeraty paj 
udaje do wiadomości ozłonków tejże Spółdzielni, iż w dniu- 28 wzór wskazujący, na jakich wasadach | POŹNIEJ dO SOJOWY dnia <o D. M. 
kwietnia 1922 r. o godzinie 5-ej po poł. w sali I. M. O. A. (Piote- Rosja może zawierać układy z ontentą. | gdyż po upływie tego terminu za- 


legającym zniuszeni będziemy przer- 
wać ekspedycję pisma. 


ADMINISTRACJA. 


kowska 248) zwołuje Do wojny! 


W | R Z ń (Wojowniczy nastrój na Ukrainie). 
aine oczne gromadzenie CHARKOW, 25. 


(A.W.) — Ze 
członków Spółdzielni z następującym porządkiem dziennym. wszystkich stron Rosji i Ukrainy podkomisja -Bionomiczza. 
i t . 


: . À a chodzą wiadomości o przerzuca- 
, i) Zagujenie Zgromadzenia, 2) Wybór Prezydjam, 8) Odczytanie proto- ża l : P 
kulu z poprzedniego Zebrania, 4) Sprawozdanie e 3 RTE Ra- niu wojsk na granice Polski. Prasa 
uj Nadzorczej, 6) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 7) Przystąpienie do Ze- ukraińsko-sowiecka prowadzi kam- 
społu Spółdzielni Spożywczych Pracowników Państwowych i Komunalnych panję wyraźnie podszczuwającą w 
w Warszawie, 8) Sprawozdanie, tyczące się przystąpienia do Związku Rewi- kierunku wojny na wypadek nieo- 
Zyjnego Zespołu, 9) Podział zysków, *10) Podwyższenie udziałów i łącznie siągnięcia pożądanych rezultatów 
4'tym zmiana § 7 statutu, 11) Wybór Władz Spółdzielni (Rady Nadzorozej k fi A yens: 
i Zarządu), Wolne wnioski, na konfórencji genueńskiej, 


GRNUA, 25. (PAT.) Druga podko- 
misja ekonomiczna zebrała się dziś pod 
przewodnictwem Picarda. Zajmuje się 
ona prawnem traktowaniem oudzoziem- 
ców, prowadzących interesy zagranicą, 
Na komisji przedstawione zostały 8 
propozycje: rumuńska, włoska i nie- 
miecka. W powyższej dyskusji siais 

rzyjąta piorwsza część projektu przed- 
Calczerin | król wloski. SR przez AELOGĘCJĄ rumuńską 
dotyczącego równeści praw kupców i 
cudzoziemców w prawach fiskalnych. 
Druga część, jakoteż propozycja, Za- 
strzegająca każdemu państwu prawe 
odstąpienia od tej zasady dla uzasad- 
nienia interesów  publłcznych, została 
również przyjąta. Na propozycję dole- 
gata Japonji komisja przyjęła klauzulę 
odatkową, przewidującą, że odstąpie- 
nia od zasady równości praw w spra- 
wach fiskalnych stosowane będa bez 
względu na narodowość, 


, UWAGA 1. Gdyby w powyższym 1-ym terminie Walne Zgromadzenie 
UE doszło do skutku, odbędzie się ono (w myśl § 3t uwaga 1 Statutu) w 
<-im terminie w dniu 26 kwictn'a 1822 r. o godzinie G-ej p. p. w tejże sali 


. GENUA, 25. Wszyscy niomal dzien- 
I będzie prawomocne bez względu na tlość obecnych członków. ARA IE 


nikarze z zainteresowaniem obserwowa- 
li podczas przyjęcia", u króla rozmowe 
Cziczerina z królem włoskim i usiłowali 
uzyskać treść tej rozmowy. Stwierdzono 
zaledwie, że Człozerin rozmawiał [prze- 
szło kwadrans z królem. Jedynie foto- 
gralowie mieli lepsze powodzenie, po- 
nieważ udało im się dokonać zdjęć fo- 
tograficznych z rozmowy . Cziczerina z 
królem w chwili, gdy Cziczerin ukłonem 
dworskim żegnał monarchę. 


_. UWAGA 2. Prawo wstąpu na Ogólne Zgromadzenie mają ci członko- 
wie Spółdzielni, którzy przedstawią przy wejściu na salę dowód wpłacenia 
taikowitego udziału członkowskiego w kwocie 1000 mk. 


ZARZĄD. 


Go daje a czego żąda Rosja Sowiecka? 


PR EK 022 BI mma. Pk, oem || —___ o 


Fiut (Z obrad konf p skiej) DE ie notują je- 

ied obrad konierencji genueńskiej). szcze jedno oświadczenie Oziczerina, wy- 

26 NW Sa > gu CEF, RZY AKU Amb 
E | i h - | nowicie: LYM, 25. A adjo. mba- 

duej Warnnki I. Cziczerina. Lainaan d ia, th, NZL „Radość, z jaką lud włoski witał | sador niemiecki w Rzymie «x polecenia 

poż | .,. GENUA, 25. (PAT). Komisja rze- : swego króla, jest dowodm, że król ten | swojego rządu zaprzeczył energicznie, 

n” spozlawców, powołana do rozpatrzenia | Wezystkie powyższe warun= | jest ojcem swego narodu“. rozpowszechnianym pogłosgom 0 za 

e, Poł, „> rosyjskiej, odbyła wczoraj po | ki uzależnia Rosja od uzna- Podczas obiadu Cziczerin siedział dE RECE traktatu 
y” hei a z 

ngst „CSACi rosyjscy sformułowali na piśmie R wypytywał go o stosunki religijne w Ro- > A : 

„ch „duśnienie c kiwi przyjęcia Sekti stwa uczesinioząoe w Genui sji. Cziczerin odpowiedział, że w Rosji Ameryka Bie cje się 20d0WIĄZADĄ. 

SA wordo ZNAWCÓW londyńskich. Że spra- de: jure, panuje obecnie zupełna wolność wyznań WIEDEN. 25 PAT N 
L "ania tego wynika, że Oraz przyznania Rosji szerokiego kredytu. religijnych, a mianowicie... na wzór A- <br V 2% a pn (PA } RL 

PAT Rosja Uznaje dawne długi D a iA Pa a aS wyjaśnię: WA Ambażndor Stanów Zjednoczonych 

terit AŻ * syjsKi pyta c — l 

ki Zini "zadu carskiego, nia niektórych kwestyj. Na następnem Wszystko wygląda czarno. w Rzymie, który w Genui odgrywa 

IA M cca, przed jesienią 1914 r., do- PIU O AE A CE GENUA, 26. Rozpowszechnia się | wyłącznie rolę obserwatora, oświad- 

ce ke dle A jedynie udzielenia Morator- elegatów rosyjskie dzieja, zdaje się nie baz przyczynienie | czył oficjalnie, że Stany Zjednoczo- 


U r z A 
. Bpłaty tych długów, Rosja postanowiono przedstawić | się kół niemieokich, wywiad dzienni- | ne nie mogą się czuć zobowiązane 


Uoma A ; 
a f2 "Smaga gi H 1 s = e „| karski, w którym wybitny ozłonek de- y - Gen w sprawi 
siedź Ślenia dłu? następnie $kre delegacji rosyjskiej kontr IozAd i AS w$iodrekiej T ówiądczyć do uchwał Az k a i cepa i 8 
rod ugów wojennych. | projekt e charakterze ulti- | <, nostępuje o losach Zjazdu w Genui: długów rosyjskich. Dziennik doda- 
d A A Bzłym właścicielom i przedsiębior- matum, Konierenoja None już jest | je. że dług Rosji w Ameryce wy- 
mae | noga  DI6ZLLYM w Rosji daje się mo- leżniają | zakończona, a w najbliższym czasie | nosi 10 miljonów dolarów i został 
ź nosé działal J è od którego rzeczoznawcy uzależniają j i ` 
p bow nowych przedrątź wdynyczaDe dalsze prowadzenie rokowań. zavo ROAN się też ER Lloyå | zaciągnięty w 1916 roku z ea 
a |  domaccg: „Przedsiębiorstwch. Tawa , eorge czyni wprawdzie je8zcze ogrom- 4 rząd- Kie- 
m aa >Wagania 8ię jakichkolwiek odszkodo- LU. i ne wysiłki, ażeby utrzymać konferenoją, pon 5 letnim. Ponadto 3 p 
‘Pit | e z tytułu strat nie mają. Właścicie- Głóży „Prawdy sowieckiej. a popierają go w tem Francuzi. Inni reńskiego zaciągnął nowa pożyczką 
044% delane D nym i przedsiębiorcom MOSKWA, 25 (PAT) W sprawie | delegaci są jednakże już znużeni zjazdem. | W Ameryce w r. 1917. y 
iel nyok lub ag eya eksploatacji daw- | memorandum londyńskiego. wręczonego Pertraktacje w sprawach rosyjskich, d 
7 ych przedsiębiorstw, delegacji rosyjskiej w Genui, „Prawda“ | stanowiące główną ożęść obrad, odby- Przypuszczalne ugody. 
TH] Rie h zaznacza, że Lloyd George, odgrywający | wają się już tylko dla pozoru. O uzna- 


niu Rosji de jura, albo teg o uzyskaniu WARSZAWA, 25. Z Genui do- 
przez nią kredytu niema mowy. noszą: Lloyd sorge sawiadomił 


je” dz i WE 
port domagać cn: mogli jednak rolę miłośnika pokoju, podał Rosji takie 


v Posiedzenie. Na posiedznin tem | mia jej przez wszystkie pań» | wis-mvi8 arcybiskupa genueńskiego, który 
ó się praw własności warunki, jakie można przedstawić tylko 


przewodniczącego Zjazdu Genueń- 
skiego de Facto, 1% zamierza w 
końcu bieżącego tygodnia udać się 
do Londynu, by towarzyszyć królo- 
i angielskiemu w podróży jego do 
Brukseli, mającej stę odbyć w dniu 
$ maja w odpowiedzi na wizytę 
króla belgijskiego. 5 

Należy zaznaczyć, że promjer 
belgijski Theunis opuścił już Genug. 

Wyjeęchali także rzeczoznawcy 
polscy, 

Przewidują tu ogólnie, że naj- 
ważniejsze prace Zjazdu Cenueń- 
skiego powinny być zakończone w 
ciągu tego tygodnia zawarciem 
dwóch ugód. Pierwsza ugoda bę- 
dzie zawarta między Państwami 
Sprzymierzonemi a Rosją i w spra- 
wie tej rokowania zbliżają alę już 
do końca, Druga zaś ugoda ma 
dotyczyć ogólno-europejskiego ukła- 
du, sapowniającego pokój w Europie. 


Binister polski 6 pracach komisji 
transportowej. 


GENUA, 26 (PAT.) Dziś komieja 
transportowa zakończyła swą pracę. 


PRACA" 24 kwietnia 1902 r. 


Minister Narutowicz zapytany przaz ko 
respondenta Pol. Ag Telerraficznej o 
wynik prao ośsiedczył co następuje: 
Komisja transportowa osiągnęła kon- 
kretno wyniki. Za pierwsze z takich 
wyników uważa wyznaczenie w najbliż- 
szej przyszłości konferencji przedstawi 
oleli zarządów kolejowych całej Europy. 
Zwołanie tej konferencji polecono Fran- 
cji. Konferencja zajmie sią sprawami 
technicznemi, ażeby wytworzyć współ 
racą w związku z ułatwieniem tranzy- 
ów. Ułatwienie tranzyta było głównem 
zadaniem naszej komisji. Uchwalono 
również jako pożądane ratyfikowanie 
konwencji barceluńskiej z 21 roku przez 
wBzystkia państwa, W kwestjl tej so- 
wiety, które prosiły o zwłokę, nie dały 
dotychczas jeszcze odpowiedzi. Poleco- 
no rozciągnięcie uchwał powziętych w 
Porto Rose nainne państwa europejskie. 
W związku z trudnościami połączonemi 
z wahaniem walut rozpatrywano sprawą 
taryf bezpośredniob. Uchwalono prosió 
Ligę Narodów o kontrolę od czasu do 
czasu postępów, osiągniętych przez po- 
szczególne państwa. Badań tych będzie 
dokonywała specjalna komisja eksper- 
tów, oczywiście tylko sa zgodą państwa 
zajntoroegowanego. 

Ogólnie biorąc, oświadczył min. 
Narutowicz; wyniki prac komisji są do- 
datnie. 

maz 


Wczorajsze posiedzenie Sejmu 


(Interpelacja N. P. R. w sprawie gwałtów niemieckich na Sląsku. — 


Bamorząd 


WARSZAWA, 25, (PAT) Na 
początku dzisiejszego posiedzenia 
Klub Narodowej Partji Robotniczej 
wniósł interpelację w sprawie zbro- 
dniczej akcji Nicmców na O. Śląsku. 

Następnie na skutek przedstawie- 
nia min. pracy Darowskiego Sejm roz- 
ciągnął przepisy o nadzwyczajnej komi- 
nji rozjemozej, także na zatargi dozoroów 
domowych, zby za pomocą tej komisji 
zakończyć strajk dozorców domowych w 
Warszawie, 

Z kolei Sejm przystąpił do sprawo- 
zdania komisji administracyjnej o samo- 
rządzie gminbyw. Gmina wiejska, we- 
dług komisji zbudowana jest na 8 głów- 
nych zasadach, a mianowicie, że gmina 
jest wszechstanowa, jednolita w eałem 
państwie i że gmina jest zbiorowa. Ta 
ostatnia sasada, mianowicie nastręcza 
najwiącej wątpliwości i trudności, Osta- 
teoznie komisja oświadczyła się ‘zu gmi- 
ną zbiorową. Wprowadzono tylko do 
projektu rządowego nowy dział odpo- 
wiedzialności dyscyplinarnej władz gmin- 


hota Poka W sprawie „Digoscha”, 

WARSZAWA, 25. (wł). Rząd 
polski polecił posłowi polskiemu w 
Paryżu, Zamoyskiemu, aby złożył 
natychmiast Radzie Ambasadorów 
nótę, zawiadamiającą o wzmożeniu 
się działalności „Orgeschu* na G. 
Slasku. 

W .polskich kołach rządowych 
panuje oburzenie na nielojalność 
Rządu niemieckiego, który w chwi- 
li, gdy rokowania polsko-niemieckie 


w Genewie dobiegają końca, popie-- 


ra akcję Orgeschu, albowiem prze- 


wóz amunicji i broń dla tej orga- | 


nizacji wojskowej nie może się od- 
bywać bez wiedzy Rządu niemiec- 
kiego. 


Rokowania w Genewie. 


GENEWA, 25. (PAT). Havas. Peł- 


nomochiey polski i niemiecki po dojściu 


+ m + 2. — ROWE CZERNEJ E 


Wezorojszemn fposiedzęniu Rady 
STAW przewodniczył starosta Remi- 
FZCEWEKRI. 

*Po krótkich zapytaniach radn. Ra 
palskiego w sprawie zwolnienia od po- 
datki biletów na imprezy sportowe i w 
sprawie szpitala Poznańskich — i wyja- 
śnieniuch ze strony Magistratu — Rada 
Miejska odłożyła wybory 19 delegatów 


gminny). 


nych, oraz opracowano gininną ordyna- 
cję wyborczą. 

W dysknsji, jaka się wywiązuje, xa- 
biera głos wielu mówców. 

Poseł Hertz (NPR) sądzi, że wszy- 
stkie błędy partyjne i Arar powin- 
ny uinilknąć przy- tej zasadzie. Projekt 
nio jest wprawdzie doskoni/y, lecz jest 
pierwszą reformą do samorządu wicej- 
skiego. Jednolite ustawodawstwo dle 
samorządu gminnego przyczyni 
zatarcia różnie dzielnicowych. 

Stapińczycy uważają, Że należy 
sprawę tę odłożyć do przyszłego Sejmu. 

Nad wnioskiem w tym sensie, zio- 
żonym przez Stapińczyka Putka, , Sejm 
przeszedł do porządku dziennego. S4cze= 
gółową dyskusję nad organizacją samo- 
rządu wiejekiego i projektem komisji 
odroczono. 

Po przyjęciu jeszcze wniosku na- 
głego w sprawie poruszonej w interpe- 
lacji NPR, spruwy gwałtów niemieckich 
na »lssku—posiedzenie zamknięto. 

Następno posiedzenie w ozwartek, 


— ZEE 


się do 


4 „ło = SRDA aoi 


OPERZE OZ CEA OCEO DZE ZEŃ SOA DRZE ZRYORZOŃ 


do porozumienia w szeregu spornych 
kwestyj, praonją obecnie nad ostateczną 
redakcją uchwał w języku francuskim i 
końcowych punktów konwencji. Prace 
zakończone zostaną w początkach maja. 


Wtjna jepońsko-bolszewicka, 
PARYŻ, 25 (PAL) Z Włady- 
wostoku donoszą, że wojska japoń- 
skie przekroczyły Usuri i posuwają 
się w kierunku Chabarowska. 
MOSKWA, 25 (PAT.) Z Czyty 
„donoszą: Oddziały nasze opuściły 
| Usuri, nie etarlszy się z Japończy- 
| kami. Opuszczone punkty zajmują 
Japończycy. 


Z giełdy warszawskiej. 


| Notowano: Dolary 3.820 
| Marki- niom. 16.20 
| Funty szteri. 16.500 
| Franki fr. 358 
| Korony czes<ie 76, — 


na zjazd Związku Miast do Lwowa oraz 

wybory do delegacyj miejskich — do 

| następnego posiedzenia. 

Następnie zatwierdzono wniosek 

Magirtratu o zsciągnięciu przez miasto 
dwuch pożyczck: 


I — IGO milijonowej 
na budowę łaźni oraz 


II — rółmiljardowej 


na roboty kanalizacyjne, które mają być 
nareszcie rozpoczęte, 


Tłuczok ławnika Arndta. 


Wiele humoru wywołała sprawa 
tłuczca do ubijania kamieni, 


którego kupno proponował Magistrat 
przez usta ławnika Armdta za ceną „tyl- 
ko“ przeszło 2 miljonów mk. i w tej 
sprawie złożono Radzie odpowiedni wnio- 
sek. Przewodniczący starosta Remiszew- 
ski zaofiarował jednak z sejmiku tłuczek 
z tejże co i proponowany przez p. Arndta, 
fabryki po tańszej cenie, wobec tego, że 
Sejmik doszedł do przekonania, że ubl- 
Jenie kamieni ręcznie kosztuje taniej niż 
maszynowy, chętnie zatem wyzbędzie się 
tłuozka na rzecz Magistratu. Eawnik 
Arndt pomimo to Strarał się wszelkimi 
sposobami poprzeć swój wniosek (o0 wy- 
wołało nawet przypuszczenio jakoby 


Nistorja 
Franciszka Stańczyka, 


Po śmierci ewej pierwszej żony, 
która umierając pozostawiła dwojs dzie: 
ci: oztero i-dwuletnia ożenił! sią lran- 
ciszek Stańczyk powtórnie w listopa- 
dziła 1921 r. a młodą Marjanną Siudą 
i zabrał ją do awego domu ws wel 
Dqąbnia, gminy Proboszozewico. 

Pożycie małżeńskie było -od po- 
zaiku bsedzo niedębre.  (Franciazek 
Stańczyk foye swą często bił, a kiedy 
skutkiem tego choiała go porzucić, gro- 
ił, że jezeli poważy się to uczynić, <a- 
bije zarówno ją, jak i jej rodziców. 
Pomimo tych gróźb, niemofgąc dłużoj 
suieść tych katuszy, opuściła Marjanna 
Stańczyk w końcu lutego 192 r. dom 
męża į uciokła do, swych rodziców w 
Qpolancą, 

Wówczas począł BS. czynić starzDia 
u władz duchownych w Łodzi, 
uzyskania rozwodu, a ponieważ dowie- 
dział eig, 20 przeprowadzenia tegoż kogz- 
tuje wilkaset tysiący marok, wiedziony 
chęcią zaoszczędzenia gobio pleniędzy 
postanowił usunąć żonę Zupełnie Ze 
świata. Osobiście czynu togo dokonać 
nie ohciał, gdyż z jednej strony brakło 
mu do tego odwagi, z drugiej zaś bał 
sią odpowiedzialności przed sądem w 
razie wykrycia tej zbrodni. 


Pemysł abrodni, 


Wobec tego wospół z bratem dJa- 
nem uknuli plan, a mianowicie posta- 
nowili nająć obcego zbira, któryby za 
odpowiedniem wynagrodzeniem podjął 
się zgładzić Marjannę Stańczyk ze 
świata. Nie trudno im było takiego 
znaleźó, Od trzech lat łączyły Fran- 
oiszka Stańczyka zażyłe stosunki z ko- 
walem Bronisławem Komorowskim, czło- 
wieklem podejrzanej konduity. Komo- 
rowski też zobowiązał sią zabić Marjan 
ue Stańczyk za 60,006 mk., które miał 
ołrzymaó dopiero po dokonaniu zbrod- 
niczego czynu, natomiast rewolwer wraz 
z jednym nabojem wręczył mu Franci- 
szek 5. tegoż samego dnia wieczorem. 


Dnia 22 marca zeszli się razem 
na jarmarku w Zgierzu, Franciszek 
Stabozyk, Jan Stańczyk i Bronisław 


się wabać, zwlekać z dokonaniem prze- 
stępstwa i zdradzać pewne skrupuły, 
lękając się widocznie po zabiciu Mar- 
januy Stańczyk zemsty jej krewnych, 
dość licznych, namówili go bracia 
do wymordowania całej radziny, by 
nikt z pozostałych nie mógł zdradzić 
sprawy. Niezależnie od- tego kupił 
Franeiszek Stańczyk na jarmarku mas- 
kę i dał ją Komorowsziemu, Jan Stań- 
czyk dał także K. 10,000 mk. na kupno 
kul rewolwerowycb, jako zadatok za 
dokonanie zabójstwa. 


Wykonanie zbrodni. 


Dnia 25 marca przyjachał Br. Ko- 
morowski do mieszkania Józefa Siudy, 
gołtysa wioski Opolanki, ojca Stańczy- 
kowej i+w rozmowie z całą rodziną 
między innemi wyraził zdziwienie, że 
Stańczyk mając taką przystojną żonę 
nie chce z pią żyć. Po kolacji o godz. 
12 w nocy pożegnał się -Komorowski 
z całą rodziną, prosząc Stanisława Siu- 


O0iEIN 


Mo; derca rodziny przed sądem. 


dę, by tenże go kawałek drogi odpro- | 


wadził, na co się Stanisław chętnie zgo- 
dził i oboje razem wyszli, 


s VOR.P o = mA” > Ne uta Ą 


tłuczek był już przed uchwałą Rady 
kupiony...) — lecz napróżno: Rada w 
sku o kupnie tłuczka nie zatwierdziłś 


Ławki p. Kiimaszewskiegł i 


Podobna sprawa weszła na porat 
dek dzienny, kiedy chodziło o zsakoðpi 
towanie wydatku na pomalowanie spo 
sobem gospodarczym ławek w ogrodsóBo 
miejskłeh. Wniosek popieruł ławnik KIBR 
maszewśki, okazało się tjednuk po Zag 
twierdzeniu wniosku, Że lawki już przede 
tem zostały pomalowane. 

Pozatem Rada zatwierdziła Kiiks 
innych jeszoze wydatków magistrackicimi 
przyczem nie obeszło się bez wymiad$ 
zdań pomiędzy „lewicą“ PPSowską =% 
opozycyjną prawicą, wśród której sp% 
ojalnie ruchliwym był wczoraj r. Ko 
kowski, zwłaszcza, gdy atakował łąCZnić 
z r. Pogonowskim w sposób wesoły „Śl 
stem gospodnrozy*. Na poważną i rze 
ozową krytykę coraz bardziej zahag magi 
nej gospodarki miejskiej — prawioa 20009 
być się nie może. 


-4 


di Afr 


Po pół godzinie wrócił Komoro wakl 
do ohaty Siudy i. usiadł przy okni 
Na zapytanie, gdale jest Stanisław 00 
pówiedśiaji że posostał u sąsiadów, PY 
ozem nie mówiąć słowa, wydobył na 
z kleszeni rewolwer i strzelił najpierw 
w siedzącego =w- oddaleniu 3 kroków 
starego Józefa Siudę, PEAR do stù 
jac] za ojcem Marjanny Stańczyk, mát 

i jej Antoniny i 16-letniego Franciszki 
Paląca sig w pokoju lampa zgasła [4 
pierwszym wystrzale, a cała rodzibź 
runęła na ziemię. Marjanna Stańczj” 
będąc lżej ranną zarwała sią i uciogi 
z izby do sąsiada Kazimierza Pogorzeii 
skiego. 

Po dokonaniu tych czynów Konivi 
rowski uciekł, korzystając z panującyćH 
ciemności. | 

Zaalarmowam strzałami i krzykioit 
sąsiedzi Pogorzelski, Cieciersoy Andrzd 
i Tomasz, i Bolesław Maciejewski przy? 
byli ua miejsce zbrodni, gdzie znależć | 
Józefa Siudę z raną na głowie, 15 le 
niego -syra_ich _z _przestrzelopą gło%% 
i 60-lotnią Antoninę Stude, zabitą. ra 
wiadomiono natychmtast policję, któr 
przybyła zaraz na miejsce z felozerolń 
miejskim, Alfonsem Otto, który opatrzj? 
rannych. 

Dalsze poszukiwania policji naprí 
wadziły na ślad brata Marjanny, Stami 
slawa Siudy, którego znaleziono na łĄC% 
zuiarłago. 


kd 


Przed sądem. | 


Wczoraj wszyscy trzej oskarłe AJJ 
Wranoiszek i Stanisław Stańczykow 
oraz Komorowski, stanęli przed sądem 
doraźnym, | 

Obradom przewodniczył sędzi% 
Witkowski, oskarża podprokurator W 
leckl. 

Główny zbrodniarz Komorowski 2% 
znaje, że działał pod wpływem alkoho:54 
za namową braci Stańczyków. Bragi“ 
Stańczyk do winy sig nie przyznają. 

Sąd odmawia obrońcy adw. Koby* 
lińskiemu złożenia obecnie dowodów, "4 
sprawa ta gądowi doraźremu nie pođia 
ga. Również sąd nie zgadza się na ba” 
danie stana psychicznego podsądneg” 
Komorowskiego. 


Zeznania świzóńków., 

Następnie sąd przystąpił do badin 
nia świadków. 

Wprowadzają ranną Marjannę Stati 
czyk, która siedząc na fotelu przed ďst® Je 
łem sędziowskiin cichym szeptem skła” 
da zeznania. 

Opowiada ona o swem pożyciu £ 
mężem, który bił ją oraz wyprawi 
awantury od samego początku, groził dolg 
ciągle, iý zginie marnie wraz ze swą 7 
dziną. Mż- posiadał w domu dwa FS 
wolwery, z których jeden komuś  odda* JJ 
Opowiadał również on sąsiadom o rze ii 
komych jej brakach fizycznych, których 
jak stwierdziły świadectwa  lekurskie 
w całe nie było. © | 

Po zaprzysiężeniu przez obecneg 
księdza 17 świadków, zeznaje Jeden í 
posterunkowych, który na mocy zen” 
podsądnych, oraz innych Bwiadków opii 
suje- znane już fakta, Również stwier, 
dza on, iż zarówno Komorowski jak j 
Stańczyk mieli bardzo złą opinję W 
wsi. 

Pozostali świadkowie 
do sprawy nie wnieśli. 

Dalszy ciąg obrad dziś. 


nie noweg? 


(bip) 
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Polemiki genueńskie. 


Demonstrowane usilnie: łatwy 
optymizm i robiona niefrasobliwość 
p. Lloyda George'a nie znajdują 
bynajmniej uzasadnienia w rozgry- 


 wających się obecnie nad zatoką 


genueńską wypadkach. 

Ani tłumaczenie niemieckie, w 
związku z traktatem w Rappallo do 
sprzymierzonych wystosowane, ani 
odpowiedź delegacji sowieckiej i 
dołączone do niej memorandum nie 
zadośćuczyniły wszystkim  postu- 
latom polityki państw sojuszniczych 
—przyczyniając się raczej tylko do 
rozczarowania jednych, oburzenia 
drugich, do wprowadzenia ogólnego 
chaosu i zamieszania. 

Epizod z Rapallo nie został do- 
tychczas ostatecznie zlikw dowany. 
Pomiędzy stanowiskiem sprzymie- 
rzonych, wyłączającem Niemców od 
wszelkiego udziału w pracach ko- 
misji politycznej, a odpowiedzią p. 
Wirtha, który zgadza się na absty- 
nencję jedynie w wypadkach, gdy 
będą omawiane sprawy, „uregulo- 
wane“ już traktatem z dn. 16 b.m., 
—zachodzi bardzo poważna różnica. 
Ostatnia nota szerszej ententy z 
dn. 23 b. m. podtrzymuje poprzedni 
punkt widzenia, wyrażony dn. 18 
kwietnia, a jednocześnie oznajmia, 
Że wszelkie postanowienia umowy 
sowiecko - niemieckiej będą uważa- 
ne za nieistniejące, o ile nie pozo- 
stają w zgodzie z zawartemi po- 
przednie traktatami. 

Właśnie komisja 
zasiadająca w Paryżu, rozpoczęła 
badania w tej materji. Nie należy 
wątpić, że wyniki prac komisji po- 
twierdzą powszechną już opinję, iż 
w konspiracyjny sposób podpisany 
traktat z Rapallo narusza funda- 
mentalne podstawy zasadniczej u- 
mowy wersalskiej, zwłaszcza zaś 
jej art. 116, przyznający Rosji pra- 
wo do odszkodowań niemieckich, 
narówni z innymi sprzymierzeńcami. 
Nota z dn. 23 b. m. wywoła z pe- 
wnością nową odpowiedź delegacji 
niemieckiej, której taktyka polega 
m.in. na zręcznem sondowaniu dro- 


reparacyjna, 


gą korespondencji dyplomatycznej 
nastrojów koalicyjnych i ujawnia- 
niu w ogniu polemiki zaznaczają- 
cych się raz po raz na scenie ge- 
nueńskiej i za jej kulisami—powa- 
żnych nieporozumień w dawnym o0- 
bozie sojuszniczym. 

W ścisłem porozumieniu z p. 
Wirthem stara się wygrać stawkę 
genueńską i p. Cziczerin. Na wa- 
runki rzeczoznawców koalicyjnych, 
ustalone w Londynie, odpowiedziała 
delegacja rosyjska dość powściągli- 
wą i umiarkowaną notą oraz wy- 
jaśniającym notę, ale już w prowo- 
kacyjno-demagogicznym stylu utrzy- 
manym memorjałem. Pominąwszy. 
że owe „wyjaśnienia“ często odbie- 
gają znacznie od wytycznych samej 
noty sowieckiej, trzeba stwierdzić, 
iż za bardzo wysoką i konkretną 
cenę uprzedniego uznania rządu so- 
wietów de jure i udzielenia Rosji 
kredytów, p. Cziczerin ukazał swoim 
kontrahentom gruszki na wierzbie 
w postaci uznania długów przed- 
wojennych w połączeniu ze skre- 
śleniem długów wojennych i wszy- 
stkich wogóle procentów oraz obie- 
tnicy zwrotu „znacjonalizowauych* 
przedsiębiorstw i majątków  cudzo- 
ziemskich w Rosji ich prawym wła- 
ścicielom, nie na własność wszak- 
że, lecz tylko z prawem — użytko- 
wania. 

Te talmudycz e iście wykręty 
i wybiegi delegacji sowieckiej nie 
wzbudziły zachwytów nawet p. Lloy- 
da George'a. Naskutek energiczne 
interwencji p. Barthou narada 9 
mocarstw sprzymierzonych przeszła 
oticjalnie nad memorjałem sowie- 
ckim do porządku dziennego i uzna- 
ła go za nieistniejący. Mimo to je- 
dnak brak 
stawy, na której 
dzić nie jałowe, lecz realne roko- 
wania z sowietami, w połączeniu z 
wychodzącą to tu, to tam na jaw 
wrodzoną 
nom rasową arogancją i brakim ta- 
ktu politycznego — te okoliczności, 


twardej i mocnej pod- | 
możnaby prowa- | 


różnym pp. Finkelstei- | 


na ogólniejszem tle śródkoalicyj- | 


ST. KRET. 


Niedomagania machiny 
państwowej, 


Siedziałem w gabinecie naczelnika 
wydziału X m nisterstwa Y; po załatwie- 
niu interesu, który mnie bezpośrednio 
zmusił do przekroczenia progów gabi- 
netu dygnitarza państwowego, skorzy- 
Siałem z okazi', by zagadnąć naczelnika 
O rzeczy natury ogólniejszejj mogące 
zaciekawić czytelników „Pracy“. 

Ma pan istotnie racię — mówił 
naczelnik wydziału, —że u nas w Polsce 
zbyt mało robi się w Celu usunięcia 
ciaosu, jęki panuje w administracji 
państwowej dzięki zupełnie różnoro1- 
nym u:stawodawstwom byłych państw 
zaborczych. oraz Ostatnim wypadkom 

istorycznym. Bo niech pan tylko wy- 
obrazi sobie, ile cześci różnolitych pod 
względem prawodawstwa wchodzi w 
skład ziem Rzeczypospolitej! Była Kon- 
gresówka (bez powiatów pólnocnych, 
oddanycn Litwie) stanowiła przed wojną 
teren prawnie jednolity, ale podzał na 
dwie okupace i zarządzenia prawne 
obu okupantów zróżniczkowały w pew- 
nym stopniu obowiązujące prawodaw- 
stwo, dzieląc w ten sposób tę część 
Polski na dwie części; trzecia Część, 
różniąca się pod względem prawodaw” 
czym. to powiaty białostocki, sokólsi i 
bie'ski, które posiadają zasadniczo usta” 
wodewstwo byłego cesarstwa rosy anie- 
go (nie Kongresówki), ale na które zo- 


stało rozciągnięte nowe ustawodawstwo 
polskie, o tyle naturalnie, o ile zostało 
wydane. Część czwarta — to trzy po- 
w niy które niedawno dopiero zostały 
włączone do województwa b ałostockia- 
go. Cześć piąta — to wojewóiztwa no- 
wogrodzkie, poleskie I wołyńs ie, które 
w iąż zachowu 4 prawa rosyjs ie, uroz- 
ma:cone zresztą przez różne zarządze- 
nia i rozporządzenia władz o upacyj- 
nych, zarządów ziem wschodnich ito. 
Szósta Í ostatnia, na szczęście, —to Wi- 
l:ńszczyzna. Z tego pobieżnego wyli- 
Czenia mo e pan łatwo się zorjentować, 
jaki chaos ustawodawczy panuie choćby 
na ziemiach bylego zaboru rosy skiego 
i jak pilną jest rzeczą u ednostajnie.ie 
prawodawstwa. 

— A inne zabory? 

— tłrzejdźmy do byłego zaboru 
austriackiego. Tam znów jedną cz ść 
będzie stanowiła Małopolska, jeśli nie 
doszusiwać się odcieni prawnych, pozo- 
stałych po Rzeczycospolitej Krakowskiej 
itp; część druga — to Sląsk Cieszyński, 
którego prawa w dużej mierze uchwalał 
Sejm opawski; część trzecia—l0 $ rawki 
Spisza i Orawy, na tórych obowiązują 
prawa w-giersnie. Były zabór austriacki 
można więc pod względem p'trokacizny 
ustawodawczej podziel ć na trzy cz-ści. 
Gor:ej jest z ziemami byłego zaboru 
prusniego. Województwo poznańskie do 
„linii demarkacyjnej* to część pierwsza; 
ale i ta część ı osiada przybudówkę w 
posłaci powiatów namysłowskiego i sy- 
cowskiego, które poprzednio należały 
do Sląska, a więc różnią się nieco pod 


względem prawodawstwa od reszty wc- | 


jewództw:. Cz.ść trzecia — to wo.ee 


wództwo pamorskie i część poznańskie" | 


go poza „linją”; ta część, jako później 
przyłączona do Polski, rządzi się już 


nych rozdzwięków, skłoniły delega- 
cję francuską do wycofania się z 
komisji finansowej. Charakterysty- 
czne, że delegacja japońska poszła 
w tym wypadku śladem Francuzów, 
a przewódca jej wyraził się bar- 


dzo sceptycznie o kwalifikacjach 
prawnych 1 moralnych rządu p. 
Lenina. 


Wśród tych nieustających swa- 
rów i kłótni, przypominających ra- 
czej odwieczną walkę dwu sprze- 
cznych żywiołów, niż konferencję 
pokoju i odbudowy, płyną dni obrad 
genueńskich. Półurzędowy „Temps* 
odważa się przepowiadać ich zer- 
wanie za—dni parę, a premjer an- 
gielski nie waha się grozić, że An- 
glja, „gdzieindziej* będzie szukać 


porozumienia, jeśli jej dotychczaso- 
wi sojusznicy będą „zakłócać spo- 
kój* w Europie... 

Te symptomaty wskazywać się 
zdają na początek końca. Wątpliwe, 
czy Genua przyniesie uzdrowienie 
okaleczonej Europie. Przyczyni się 
za to prawdopodobnie do przeczy- 
szczenia dusznej i mglistej atmosfe- 
ry międzypaństwowych stosunków po- 
litycznych do bardziej wyraźnego 
być może zarysowania się kontu- 
rów powojennego układu sił. I taki 
rezultat byłby nie do pogardzenia, 
zwłaszcza, że są widoki, iż w tym 
nowym układzie Polska może zająć 
odpowiednie do swej państwowej 
wagi stanowisko. 


AA 


Wybory do Rady Wiejskie w Zduńskiej Woli 

j U 

Wiece przedwyborcze PPS i NPR. — Łobuzerskie wybryki i teror 
na wiecu PPS. — Poważne obrady na naszym wiecu. 


Z powodu zdekomnpletowania Rady 
Miejskiej w Zduńskie; Woli zost ły wv- 


znaczone nowe wyb ry na dzień 30kwia- : 


Akcja przedwyborcza wre w Całej 


Na pierwszy ogień 


tnia. 
pełni. 


czwariek, Gdy się j'dnakże dowiedziel', 
że na wec ten wybierają są przed»tawi- 
ci'le innych ugrunowań polity znych, ne 
chcac Się marażać na pew.:ą porażkę, 
przezorni: wiec odwołali, O iważniejsi na- 
tomiast byli PPS-owcy, i sprowadziwszy 
mówców z Łodzi i Pibjanic, w sobotę 
wiec odbyli. Dosyć l cznie na sali zebrani 
słuchacze ze zdumieniem wysłuchali pól- 
toragodzinnego przemówienia znanego w 
Łodzi ławnika Klimaszewskiezo oraz tro- 
chę krótszej mowy pabjanickiego towarzy- 
sza Grizla, które przedstawiały sobą je- 
deñ jęk bólu przeciwko NPR-owi. O sprz- 
wach mi j»kich o popisach towarzyszy 
w R'dach Miejskch—prawi= ż: nic. Giy 
na mówn cę wszedł przedstaw:ciel NpR-u 
kol. Stetmborowski i w ciętej formie Za- 
czął demaskować PPS- wską politykę, na 
Sygnał dany przez przewodniczicego foz- 
począł się hałas i krzyk. W ien sposób 
PPS nie chciała dopuśc Ć do wyświetlen' a 
prawdy. Jednakże wi ksz ŚĆ zebranycu 
jakna silniej zaprotestowała przeciwko te- 
rorowi i dzikim wrzaskom PPS-.wskim; 
powstał tumult. Przewodniczący wicCu, 
widz:c, że ogromna wię«sz ŚĆ domaga »ię, 
by kul. Stembor'wski mówił i nie pre- 
widując po:nyślny.h 
2 tego mówienia, wec 
wiek rzzolucji rozwiązał. 


bəz jakiejkol 


mieli zamiar < 
iść N-Decy, niznaczająz wiec na ubiegły ' 


skutków dla PPS | 


Ta porażka na własnym wiscu s ta- 
wiła na PPS p! rui ujice wraże tie; rore- 
słano na wszystkie strony świata voń ów 
i kurj.rów, by sprowadzić naigrubsze ka- 
libry mówców w celu rozbicia wiecu 
NPR-u. Przyjechał „sam“ wice-prezydent 
Siupnicki, tow. Jesianows<i, dla rat 'wa- 
nia zagr.ż nej PPS owskie placówki, 

W ec NPR-u odbył się w przep:łnio- 
nej sali straży ogniowej. Zagaił wiec kol. 
Hilczer, wzywając do poważnych obrad 
i unikania gorszących zajść i nieku turi'- 
nych wystąpień, jawie miały miejsce na 
wiecu PPS. 

„Niechajże wiec nasz będzie świa- 
drctwem, że polska klasa rob tnicza u- 
mie obradować, że robotnicy zgrupowani 
pod sztandar: m narodowym nawet prze- 
ciwników politycznych wysłuch:ją w spu- 
ko u“. 

Na przewodniczącego powołano kol, 
Wolnego, na asesorow- kol. Pileckie o i 
Matusiaka, na sekretarza k l. Zieniarę. 

, Przemawiał pierwszy kol. inż. Woje- 
wójzki, dając cał'ksztsłi zadań, jakie ma 
do spełniznia polska klasa piacująca w 
samorządzie miejskim. Na licznych przy- 
kładach dowodził, że cbecne Raty Mie - 
skic, opanowane w przew.ż iej czyści przez 
HPS lub endeków, nie sp:łiia;ą sw.j roli, 
że FPS zapomniała o iycn obietnicach, 
kióremi przy wyborach tak ho nie Szafoe 
wała, 

Kol. poseł T'mczak mówił o walce 
w Se mie o demokratyczną oOruynację do 
Red Mejskich, o konieczności stworzenia 
w:jólnego ficntu przez ludzi pra y itym 


wa | m i O O 


r-wolucyjnemi prawami niemie kiemi: 
Cz:ść czwarta — to okręg Działdowa, 
który poprzednio  nale?ał do Prus 
Wscnodnicn. Wreszcie część piąta — 
to Sląsk Górny, na któóym mamy naj- 
nowsze ustawodawstwo niemieckie. 

Tik węc wyliczyłem panu czter: 
naście różnych części, z którycn składa 
się pań;two pnls ie, lle z tezo wynika 
trudności adm nistracyjnych, a ile pola 
dla rozwijana zdolności szwindlarzy i 
mniej sumiennych adwo atów! 

— Jeżeli wiec iest tas źle, — dla- 
czego prawie nic Sie nie robi w celu u- 
sunięcia tego stanu? 

Ba, ne jest to rzeczą łatwą. 
Dotychczas Polska nie mosła sę jesz- 
cze pochlubić rządem, :tóryby dość do- 
ładnie zdawał sobie sorawę z isinieją- 
cego zamętu prawnego i ze Szkodii- 
wości podobnego stanu dla państwa. 
Żaden z rządów dotychczasowych ne 


występił z planem u iifi acji czy upo- 
rząikowania Obow.ązującego prawo- 
dawstwa. 

— A Sejm? 


— Sejm mał inne zadania do speł- 
nienia. Zresztą przy swym składzie o- 
becnym bez fochowej pomocy rządu 
Se m nie może w sposób zadowalnia- 
jący wyko ywać pracy ustawodaw.ze; 
z jednej strony brak mu sł f.chowyca 
w dostatecznej ilości, z drugiej — brak 
określonego wyraźnego charanteru. Bo 
niech b:dzie Seim biały czy czerwony, 
w kratkę czy w passi, ale niecn będzie 
obliczalny. A tymczasem paraliżuje 
wszelką pracę na dalszą metę włośnie 
fakt, że najpiJniei opracowany projekt 
rządowy może zupełnie niespodzianie 


zostać odrzuctony na kom sji sejmowej 
głosami większości paru  nieznany-h 
bezimiennych „suwsrenów*, dla przy- 


czyn nawet im nier:z niewiadomych, a 
riedaących się uąć w Sposób choć 
trochę racionalny. Podobna przypad- 
kowość nie może wpływać w sposób 
dodatni na tempo opracowywania pro- 
jentów. 

— Pomimo tych wszelkich. prze- 
szkód, zapewne ludzie, kierujący dza- 
łami macuny pań:twowe!, chocby nawet 
bez zachęty i hierowniciwa zsóry, pra- 
cują jednak — w miarę zakresu swych 
kompelencyj — nad uporządkowaniem 
pra»odawstwa polskiego? 

— Tac zapewne, als kto sę z 
temi so>ruwami zblissa nie sty 8, ten 
nie wierzy nawet, z janiemi trudnoś- 
c.ami borykać się musi praca projekto- 
dawcza w polssich urzędocn central- 
nycn. Weźmy, naprzy ład, pro,ekt ue 
stawy, o której mówiliśmy w jednej z 
poprzednch naszych rozmów: słusznie 
pan wówczas zauważył, że ustawa ta 
winna być opracowana w mom wy- 
dz.ale* przed wszyst .iemi innemi pro- 
je.tami. 

— Pan naczelnik stwierdził wów- 
czas, że ma tę ustaw; „na warsztane*.. 

— Ba, i to od roau 1918, od sa- 
mego początku 'stnien a wyuz ału. Wów- 
czas opracowywał projekt ów starszy 
referent N. N, który po dość dlu.o- 
trwałych stuljacn nad stroną teore- 
tyczną zagadnienia, przewertowawszy 
Cały stos literatury nausowej i fac o- 
wej, naszkicował już był szerez punktów 
wytycznych przyszłej ustawy; niestety 
jednak, człowies ten posiadał liczną ro- 
dzinę, a male,ąca wciąż w >tosunhu do 
drożyzny pensja urzędnika zmusiła go 
do poszunania posady prywalne:, 

(Dok. n.) 
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sposobem wywierania odpowiedniego w 
stosunku do swej siły wnływu na gospo- 
uarkę miast naszych. 
bez cienia jakichkolwiek napaści wysłu- 
chane były przez z:branych w skupieniu 
i nagrodzone długo niemilanącemi oklas- 
kami. 

Przewodniczący udzielił głosu na- 
stzpni* całemu szeregowi mówiów pep- 
s 'wskich, zmobiiizowanych na wiecu na- 
siym. 

A więc pierw:zy przemawiał wic - 
prezydent Stupn'ck', robiąc charakt*rysty= 


Poważne referaty | 


czne wyznani', że ospałość i braki samo: | 


rządów, prowaJ.Olych 


83 rez llialem przekonania, Ż: wszelkie 


przez PPS-owców `: 


ich starania nic nie poinoga, bo takie 'uż | 


3| czasy Że nic zrobić nie mużna. Po- 
równał przyczyny sprowadza qce tsn Stan 


z puzarem, którego przecież PPS opano- | 


w Ć nie isOże. Kafitalnem było twierdze- 
nie p. S, że dla prowadzenia w Łodzi po- 
rządnie Wydzialu Zaprow aniowania po- 
trzap by było conajmniej 200 miljardów 
marci! 

Takie poecie o wartości i uyciu 
pieniądza ma nominalny kierownik Wy- 
dzisłu F.nausowepo M-tu m Louz! Tym 
jaskraw.ej występuje t> twierdzenie, gy 
Się zważy, Ż2 caly budżet Państw. Pol- 


skiego niewiele przekracza wskazaną przez | 


p. S. sumę, (Jaka to szkoda, ż3 na wiec 
polityczny nie można wziąć ze sobą, iak 
na konferencje magistra kie p. Pilcera dla 
„informacjiś). ` 

Po panu S'upnickim przemawiali 
tow. Jaworowski i Maiżuchowski, którzy 
wypocinami swemi wzbudz.li na sali po- 
tężną nudę. 


Ożywiła zebranie cięta odprawa da: | 


na PPS='wcom przez kol. Blocha, rrzy- 
ięta prz z zebranych hucznemi cklaskam., 

Widząc pewną norażkę p. wiCeej pe- 
zydent pomimo próśb i nawoływań ze 


Srony pr zydum z wi.ecu sromotn.e 7de- | 


z-rluruwał”, 

Krótwia przemów enia referentów 
prostuiące kłamstwa muwców PPS= wskich, 
zakończ 'u6 zostały jeduysł Śną rez lutją, 


wzywającą wszystkich ludzi pracy do gło- | 


sowania jedynie na | stę narodowo-robo 
tniczą, 

Obecni na s:li PPS owcy po sromo- 
tuej porażc* nie mi-li niwet odwagi gic- 
Suwać przeciw rz luc,, Dwcipnie wyra- 
zıl się ktoś z uczestników wiecu, Że 
PPS owcy gosSują 
tego ni: widać, bo S4 „za mal *. Waic 
zakuńczył s.ę O gudz, 9 wieczorem. 


Z. K. 


przeciw rezcluci, | cz | 


ię zimaj śl. Zk Pat. Mejk? 


Dawniej na terenie Magistratu dzia- 
łały dwa związki zawodowe, nianowicie: 
Zwązek Zawodowv Urzędników M.e skich 
i P lski Związek Zawodowy Robotników 
M ejs<ich, Dzięki atoli ktrętaczom pep'- 
sowskim został ulworzony nowy związek 
pod nazwą Klssowy Związek Zawod;wy 
Pracowników M ejskica w Polsce (Oddzial 
rządzicy w Mazistrsce Łólznin). 

Ci wiecy m=ner:zy wystą nili 
obronie praw pracownika. lecz przeciwko 
solidarności klasy pracu cej. 

S lduricś$ ta uciel sniona w Kom - 
sji Mędzyzwijzkowej pracowa rów tie] 
ki h byra solą w otu 
izys20m pepeesu, T warzysz , boąc si, 
k misj. Mędzyewiązkow:j, 
koryt mag strac«ich 


niew . 


wszystkim t wa- | 


żeby cn oJ | 
nie cdp'dziła,-- t2y | 


pomocy swej „evcolucy:uośc *, Maistra- | 


tu i neuduln sc ZitrzjduZwiątku Urzęd- 
nków Maj kich, © zb li 
ga. jaxim byta ala nich Konis,a Mi;dzy- 
zwijzk wa. 

N woupieczory 2wi zek zitriumfo» 
wał i prwzął pliny rozbicia Zw ązau 
Zawod+wego U:zzdnnów Mieskc. W 
pierwszej mierze ;rzy pomocy IowairzySza- 
Sekr:tarza 1 innych członków Zsrządu 
Związku Urzędn kow, udaio siè no:c- 
utworzoneimu związkuwi przehształcć Zw. 


MAURICE RENARD 


Dziwy dr. Lerna. 


Tak, Nelly była już zimną i sztyw- 
ną. Zduwaloby się, że zdusił ją łańcuch, 
ściśnięty dokoła szyi. Podszedłem, żeby 
się przekonać, gdy w tem Lerne z Jo- 
hannem pojawili się na podwórzu. 

— hotm! To wyście ją zabili! 

— Przysięgam ci, że nie! Dziś rano 
znaleziono ją w takim stanie, jak teraz 
widzisz. 

— Więc myślicie, że to samobój- 
stwo? Ach! co za koniec tragiczny! 

— Możliwe. Ale zdaje się, że inna 
była przyczyna. Od pewnego czaru cier- 
piala na wodowstręt.. Nie myśl Miko- 
taju, że się przed tobą usprawiedliwium. 
Mówię prawdę. 

— Ach — więc wścieklizna! 

— Ale ciekawa rzecz, że o 8 była 
jeszcze ciepła. Smierć nastąpiła ‘koło 
godziny 1 w południe. 

Profesor spoirzał na telegram... 

— A Mac bell. — dodał — skonał 
o 7-mej. 

— Na co? — spytałem. 

— Na wściekliznę również. 


ROZDZIAŁ XIII 


Doświadczenia czy 
hallucynacye? 


Siedzieliśmy we trójkę w salonie: 
Lerne, Emma i ja. 

Nagle twarz profesora zmieniła się 
do niepoznania. — Wpadł wstan na pół- 
omdlenia. 

Nie było to po raz pierwszy; już od 
dłuższego czasu zauważyłem u Lerna po- 
dobne oznaki — ale ponieważ ten wy- 


strasznego WIO- 


Zaw, Prac. M. na Klasowy Zwązek Za- 
wodowy Pracewmbów M e skch w Łi dzi 
należicy do Komisji Okręgowe! Klaso- 
wych Związków, Po tem zwyci,stwie po- 
został mu jeszcze j*den nieswyci żony 
wróg w postaci P. Z, R. M. Walka wy- 
buchnęła w pażdzierniku ub. r. i ttwa 
dalej. 

Menerzy noworarodzonego dziwolą- 
ga mapistrackiego, Stosu'ac terror I gwalt, 
rozpocz li masowe wydal ne robctu ków, 
należą ych do P. Z. R. M, pod postacia 
redu cyj, a bieda temu nicbv poważył se 
p'zewko temu zapr tst iwo, bo laki = 
mu pr żono polca. U:h:.ł. Maz striiu 
o przy mosaniu nuwych rob. ti kow go 
s', że kierown c; poszczerólnych oduz a- 
ow mają irzy miw Ć jo 50 pr c. z ka- 
Żeg związku, ale uchwała ta i-tnieje 
lyko na p pi re, bowiem w rzerzywisto- 
Ści pieraszefńistwo mają pepesowcy. 

W Oidziale B ukarskm ki rownik 
jego przyjmuje tyko tych 
którzy poupiszą cekl rację pizystąpie ia 
do KI. Z». P. M. Tym sposob:m ; rzy - 


robotnikhÓ», | 


mowa ii Są tylko ci, którym nie robi róż- ; 


nicy, do lakcgo zwiazku nal ża, starzy 
zaś robotncy, człoskowie P. Z. R. M.. 
muszą konać z głucu za swoj: przekona- 
nia, 


padek był niezwykle charakterystyczny, 
mogłem go obserwować ze wszystkimi 
dziwacznymi szczegółami, jakie mu to- 
warzyszyły. 

Jakiś nieuprzedzony świadek na- 
zwałby ten wypadek po prostu wynikiem 
przemęczenia umysłu.. i nie bez racyi, 
bo wuj mój pracował od rana do nocy. 
Ani lahoratoryum, ani oranżerya nie wy- 
starczuły mu. Dla doświuiczeń swuich 


zaanektował park. Całe Fonval jeżyło ! 


się teraz od drągów i pali skomplkowa- ; 


nych, od telegraufów bez drutu dziwnego 
kształtu i od niezwykłych rusztowań; 
całe plutony drwa'i pracowały nad évi- 
naniem drzew, które przeszkadzały w 
jego planach. 


| 


Profesor biegał nerwowym krokiem ; 


— od jednego budynku do drugiego, od 
jednej maszyny do drugiej, wciąż zajęty 
jedynie myślą zniwelowania owej fatal- 
nej szypułki myślowej. 

Ale często ulegał 
którem mówiłem. 

Zdarzało się to zwłaszcza wtedy, 
gdy nad czemś myślał głęboko, z oczy- 
ma utkwionemi w jeden przedmiot. Wte- 
dy nagle bladł.. i tracił przytomność. 
Trwało to tak długo, dopóki krew sama 
przez się nie zabarwiła po jakimś czasie 
policzków. 

Przejścia te osłabiały go niezmier- 
nie i odbierały pewność siebie, tak, że 
często po takiem osłabieniu mawiał znie- 
chęconym głusem: „Nigdy, niydy do tego 
nie dojdę*. Wtedy zwykle chciałem do 
niego przemówić... ale nie śmiałem. Tym 
razem jednak zdobyłem się na odwagę. 

Siedzieliśmy przy, kawie. Lerne, 
siedząc w fotelu naprzeciw okna, trzy- 
mał na kolanach fliżankę. Rozmawiali-* 
śmy o różnych rzeczach. Rozmowa się 
nie kleiła... a przerwała się zupełnie z 
chwilą, gdy przy kominku ogień zagas.ł 


zasłabnięciu, o 


„RPAGA* = 26 kwietnia 1922 roku. 


Przecwko takiemu „postepowaniu 
wnieśliśmy protest na ręce p. Arndta, ła- 
wnika Wydziału Budowlarego, któ y przy- 
rzekł poparcie, als zostało to tylku przy- 
rzerzaniem, Pan Arndt zaczyna przesiąe 
kać Czerwoną farbą 
cami w jedną dudkę dmucha. Przed św q- 
tami panfjArndt przyrzekł przyjąć w lcz- 
bie 39 do Oddziału Brukarskiego daw- 
nych robotników, jedaakża do ob/Cie: 


i razem z pepesow- | 


Ni 104 


ciwli wyżej wskazani rubotn'cy przyieci 
nie zostali, Na ich -miejsze zaś zostali 
przyjęci pokryjomu inni. Wobec takiego 
syst mu zmuszeni jesteśmy zwrócić sę z 
prośbą do posłów z NPR, aby zechcieli 
nam przyjść z pomocą w wale: przeciw- 
ko: menerom pepesosskim, m:ltretującym: 
robotników za ich przekonania zw.ązkowe. 
Wierzymy, że Sprawę wygramy. j 


Pòkrzywdzeni_ robotnicy, 


Jubileusz towarzysza Kona. 


Prara sowiecka, a wólad z3 nią i 
nasze age'cje telegraficzne przynio ły 
wiad:mość o uroczystym «brbodzie w 
Charkowie „40-lecia dzinłalności rewon- 
lucyjrej towarzysza Feliksa Konn*, nie- 
doszłego... wodza narodu Polski sowiec- 
kiej. jak wyraził się „Proletarij* ukrae 
iński 


Wszystkie zawody wolne, wszyst- | 


kie gałęzie przemysłu i handlu, kapita 
łu i pracy, partje polityczne wszyst- 
kich państw i narodów posiadają ewoich 
Konós, Kohnów i Cuhnów—lecz Kon z 
Sowdepji, towarzy-z Kon sowiecki — ta 
rymbol pięcioramiennej gwiazdy, uświet- 
niającej standar we krwi zbrukany 
Sowieckiej Rosji. 

Był niegdyś Kon symbolem strze- 
lającej do robotnika p l-kiego z za wę- 
gła i plugawiącej wszystkie naredowe 
swiętości polskie—esdecji—socjaldemo- 
kracji w latach 1905—7. Dziś tow. Kon 
jest symbulem prześladowania  wszyst- 
kiego co polskie, co nasze, '©o Lurodo 
we. Jest symbolem r.ądów okrutnego 
teroru antyrobotniczego—tak jak wfedy 
byt symbolem walk bratobójczych. 

Setki i tysiące Konów i C hnów 
spadło wówczas ra Polskę i z iście 
wschodnią perwersją i nienawiścią wnio- 
słu w życie robotnicze chaos i zamęt, 
rzuciło jednych przeciwko drugim, bra 
ci przeciwky braciom. 


Rewolucyjny czyn polskiego pro 
letarintu, walczącego Z najeżdźca, Bpro- 
wadzili Kony na manowce—wszyntko w 
imię haseł wszechwładnego opanowania 
$ujata przez wojujące Żyduwrtwo. | 
wszystkim tvym małym i wielkim Ko 
nom przewodził wówczas sędziwy dzi- 
siaj tow Feliks Kon, ksóregu jubileusz 
święcono w Ch.rk.wie 4 tem większą 
pompą, jako że jest derygu wany na 
stanowisk’ „wedza Polski sowieckiejl*, 

W latach 1905—8 —hulal i r rzewo 
dził tow Feliks Kon svcCjnluemukrati 
w Pol:ce, *zkedził sprawie naszej dość 
długo i w Łodzi, grasując puzatem we 
wszystkich zakątkach puństwa, wseędzie 
gdzie szkodzić tylko było można, 


Dziś tow. Kon stoi na świeczniku 
w Rosji s wieckiej U stóp „Senjora 
rew lucji bolszewickiej, niedoszłego wo- 
dzn Polskiej, Sowdepji*, rycerza czerwo 
nej gwiazdy, leży dziś cała słowiańska 
i chrześcij ńska Rosja. Leży u stóp 
tow. Kona i wszystkich Trockich. Tu- 
warzysze Kon, K h', Cohn lub Kuhn, 
Trocki, Lewi czy R«ppsport—=wierni są 
swym zasadom, w imię których wyszli 
Z żngwią mordów i pożogi na świat: 
Niszczyć! N szczyć! Niszczyć! 

Dlatego też w chwili, gdy wzno= 
szore są w Charkowie tvasty na czesó 
tow, Kona Feliks: rze-/e poiskieg ro- 
botnika ślą w stronę sędziwego jubilata 
sówieckiego gromkie wyrazy Zapewnie- 
nia, że skończyły się już na zawsze dni 
panowania Konow mad polskim prolo- 
turjatem, że kończy się też już pano- 
wanie ich epigonów. Tow. Foliksowi 
konowi nie danem będzie uszczęśliwić, 
nigdy, przenigdy Pulski swem kunowa- 
niem. 

Jan Wojtyński. 


Net 


O ocświeżanie micszkań, 


Ponieważ kamienicznicy, czując sią dot- 
kniątymi Ustawą o tchronie lokatorów, zanied- 
bali zupełnie konserwacji domów, £ tego powo: 
du domy te z dniem każdym wyglądają Kurnej:-- 
opada » nich skrunznły tyuk I ornamenty, wae 
lą się balkony, wewnątrz zuś zapadają się SU- 
fity — mł wem kamienice pwlaszcza Btarsze, 
hardziej dotwnięto zębem wuzasu, chylą slę 
wprost do ruiny. 

Nie lepiej p zedstawiają Blą mierzkania 
w tych domuch: sciany brud o 1 odrapune, bye- 
pio się z nich farba į a DŻ: opada tupeta, w 
szczelinach mnoży stę robactwo — utu wygląd 
większości mieszkań lódzk ch 

Szczęśliwy, kto w alanie jest wlasnym 
kosztem odświeżyć robie locum; ze jednak w 
dzisiejszych czasach tylko lud ie zamuzni mo: 
gą soble na taki „luksus* pozwolić, przeto 
sian mirsakań tak ped względem estetycznym 
jaw i hygtenioznyim jest futalny i domaga się 
gwałiwm miany na lopsze. 


Zcgir wybił godzinę. Przez okno 
zobaczyłem drwali, jak trzymając sie- 
kiery na ramieniu, szli na robore. 

Oto liktorowie obdarci, —kaci drzew 
niewinnych. 

Któreż z mych przyjaciół dawnych 
miało dziś paść ofiarą? Czy ten jasion? 
A może kasztan?.. Widziałem je przez 
okno w barwnej szacie jesieni, mienią- 
cej się od ciemnej czerwieni, do bladego 


złota, — a każde z nich tworzyło pośród | 


tej mieszaniny żółtości 
płową. lub rudą.. 
sią sosny. 

Iuscie padały wolno... bo wiatru nie 
było. 

Nad wszystkiemi drzewami, niby 
smukła wieżyca gotyckiej katedry do- 
minowała topola, 

Pamiętałem ją taką zawsze... po- 
grążoną w cichej zadumie. Widok jej 
wydobywał z przeszłości wspomnienia 
mego dzieciństwa 

Nagle zerwał się łopot skrzydeł. 

Dwa kruki odleciały z krakaniem; 
wiewiórka skacząć z gałęzi na gałąź, 
przeprowadziła się na sąsiedni orzech. 

Jakiś obcy zwierz musiał wypłoszyć 
mieszkańców topoli. Nie mogłem go do- 
strzedź... zresztą kępy krzewów zasła- 
niały mi pień. 

Nagle całe drzewo zaczęło drgać 
od pnia do szczytu wszystkimi liśćmi, 
zakołysało się, jakby od dwóch uderzeń 
i zatrzęsło gałązkami... Możnaby sądzić, 
że to silny podmuch wiatru. 

Pomyślałem o drwalach, nie zdając 
sobie nawet sprawy, jaką oni mogli rolę 
odegrać w tem zjawisku. 

Czyżby mój wuj polecił im ściąć tę 
królowę parku w Fonval? Toby już było 
za wiele. Chciałem się go o to zapytać, 
gdy właśnie zauważyłem jego omdlenie. 

Blady, bez ruchu, 


odiębną plamą 


Na ich tle .czerniły | 


z oczyma wle- | 


pionemi w przes rzeń siedział jakby nie- 
obecny... Kiedy poszedłem za jego wzro- 
kiem, zauważyłem, że punktem, w który 
mierzą jego oczy. była topola.. owo 
drzewo, które przed chwilą ożywiło się, 
a które mi przypomniało dwie daktylowe > 
palmy z oranżrryi w walce z sobą, czy 
też w miłosnym uścisku splecione... 

Przypommiałem sobie zapiski profe- 
SOrA, 8 

Czy między nieobecnością tego czło- 
wieka a życiem tego drzewa nie zachu- 
dziła jakaś sfera.wpływów? ` . i 

Nagle zabrzmiato głuche uderzen'e 
siekiery... "Topola zadrgała.. a wuj mój 
skoczył całem ciałem.. Upuszczona fili= 
żauka potoczyła sią p» podłodze i kiedy 
d» policzków Lerna n'bieguła krew Z 
powrotem, profesor złapał się ręką za 
kostkę u nugi, tak, jakby on sam dostał 
siekierą. 

Zwolna przychodził do siebie. Ja 
udawałem, że nie s„ostrzegłem niczego 
prócz jego zasła”nięcia... i powiedziałem 
mu, żeby na siebie uważał, bu tego ru- 
dzaju stany wyniszczą go... 

Wuj skinął głuwą, że 
Emma p zysunęła się do niego. 
Ja wiem — rzekł wuj w końcu 
— osłabienie mięśnia se cowego... palpi- 
tacya... ale to przejdzie, ja się pilauję. 

Ale Lerne nie pilnował się bynaj- 
mniej. 

W pogoni za chimerą spalał zasobą 
całe etapy Życia, troszcząc się O SWOJĄ 
skórę mniej, niż o stary łachman, który 
możua przebrać i zastąpić go innym we- 
dle woli. E 

— Może wyjdziesz trochę? Powie- 
trze dobrze ci zrobi — poradziła Emme: 

Wyszedł. 

Patrzyliśmy za nim przez okno. 

(d. o. u.) 


dobrze... 
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Zdaniem naszem lokatorzy winni choć w 
©tęści złomu zarzdzić przez hielenia mieszkań 
pen. Taki sposób odświośania mieszkan 
st stokroć tańszy'i o wiele hygieniozniejazy 
0d malowania jub *apotowania, a przy tem 


oo AE | 


by handel szed 


mieszkanie wybielone wapnem wygl:ila :*4a 
mniej sympatycznie od lokali malowanyca lub 
wykładacych żaunatą. 
got 
m T ma EE | 


I. 


(Geszcity endecko-pepesowskie.— Witos przemycaimąkę dla bolszewików) 


Dyskusję sejmową i prasową w 
Pprawie nadużyć leśnych uzupełniamy 
eszcze jednym faktem, stwierdzający m 
eszefciarskie aljanse zwalczających się 
gwałtownie w dziedzinie polityki partji: 
*Marodowe-demokratycznej i socjalistycz- 
Bej. Oto, jak donosi nasz Informator, — 
rzewódca wsohodnio-małopolskiei PPS 
iż, Hausner, założył niedawno na spół- 
kę z Rzzewódcą wszechpolaków i wice- 
Prezydontem Lwowa Stanlom spółkę ak- 
Qyjną „Pezet”, która otrzymała już kon- 
go na eksploatację lasów Pasisozna— 
leiona—kRafajtowa, przeprowadzając ją 
"3 ze spółką „Budulec. Była toada- 
jo elẹ łapówka Piastowców, ażeby im 


Sprawy robotnicze. 


. 
Zchranie delogatówi pobor- 
ców Zw. „Praa“. 

W czwartek 27 b. “m. o godzinie 8 
pół wiecz. odbędzie się zebranie dole- 
atów i poborców Związku „Praca“. 
prawy ważne. Prosimy o liczne przy- 
łyole. Wejście na salę za okazaniem 

Pogitymacyj. Zarząd. 
Przerwanie strajku majstrów. 


Związek majstrów fabrycznych 
Rzeczypospolitej Polskiej (oddział 
w Łodzi) przysyła nam komunikat 
następujący: 

„Zarząd Związku Majstrów Fa- 
brycznych Rzeczypospolitej Polskiej 
komunikuje niniejszym wszystkim 
członkom sekcji tkackiej objętej 
Btrajkiem, iż wobeo  nieprzejedna- 
nego stanowiska Związku: Przemy- 
Blowców do dalszych podwyżek, 
postanowił strajk przerwać, prowa- 
dząc nadal pertraktacje w sprawie 
rewizji cennika, 

Wobec czego wzywa się człon- 
ków sekcji tkackiej do powrotu w 
dniu jutrzejszym do pracy”. 


Liefomości bieiąte. 


Kalendarzyk. 


| 


| 


Dziś Marcelina 
Jutro Teo fila 
26 Wschód słońca 5 m. 20 
Zachód e 7 m. 48 
Wschód księżyca 6 m. 11 
Sroda Zachód - 8 m. 45 | 


— Kasa Chorych o obronie 
chorych na gruźżiicę. Zarząd Kasy 
Chorych m. Łodzi, pragnął stworzyć 
Warunki pracy najbardziej hygie- 
niczne dla szerokich warstw pra- 
Cujących i chcąc dopomóc licznej 
Tzeszy chorych na gruźlicę, Zzwró- 
cit się z gorącym apelem do p. p. 
Przemysłowców, aby zechoieli u- 
względnić zaśwladczenia lekarzy 
Kasy Chorych o konieczności zmia- 
ny warunków pracy dla chorych 


~ Największe w Łodzi 


im „POEULINI 


Konstantynowska 16. 


nie przeszkadzano w eksploatacji lasów 
i skarbu polskiego. f 

Co do interesów b. premjera W.to- 
sa zaznaczyć należy, że już w czasie 
urzędowania swego jako prezydont mi- 
nistrów, zakupił on z pewnem  konsor- 
cjum żydowskiem kilka miynów w po- 
wiecio zaleszczyckim, a jego urządowe 
zwiedzenie kresów wschodnich, miało 
głównie ne celu oglądanie -nowo nabye 
A przedsiębiorstw, . Dla większej 
chwały patrjotycznej b. premiera pod- 
nieść należy, że wyprodukowaną w tych 
młynach mąkę przemyca sig — jak sły- 
chać — po cenach paskarskich do bol- 
szewików. 


gruźlicznych i posiadających odpo- 
wiednie zaświadczenia  umieszczalł 
w tych oddziałach fabrycznych, 
gdzie praca nie jest połączona ze 
stałem przebywaniem w pyle, i wo- 
góle w warunkach mniej zdrowych. 
Związki zawodowe robotnicze otrzy- 
mały również pismo w tej sprawie 
z prośbą 0 poparcie powyższej 
sprawy. -. (bip.) 

— Egzaminy dojrzałości.  Ministerjum 
wyznań religijnych i oświecenia publicz- 
nego CA okólnik w sprawie togo- 
rocznych egzaminów dojrzałości, w któ- 
rym miedzy innemi zarządza, iż w. bie- 
Żącym roku szkolnym przy egzaminach 
dojrzałości obowiązywać będ: 1) regu= 
lamin cgzaminów dojrzałości, ogłoszony 
w M 2]22 „Dzienniku nrzędowegoł mi- 
nistecjum W, R. i*O. P. z dnia fntego 
1920 r. i 2) wskazówki okólnika, ogło- 
szoncgo W M 9]16, tegoż „Dziennika 
urzędowego* ż dnia 1 września 1919 r. 

Okólnik z d. 26 kwietula 1921 r, 
dotyczący ulg dlauczniów — b. wojsko= 
wyoh w bieżącym roku szkołnym-nie ma 
zastosowania. 

Opłata za egzamina dojrzałości wy- 
nosi obecnie 1000 mk. i obowiązuje 
wszystkich abiturjentów szkół państwo- 
wych i prywatnych. 

— Odczyt w T-wie Wiedzy Wojskowej. 
Staraniem Koła T-wa Wiedzy Wojsko- 
wej w Łodzi zostanie wygłoszony dnia 
28 b. m. o godz. 20«ej w Kasynie Ofi- 
cerskim Załogi m. Łodzi, Aleje Kościu- 
szki 4, odozyt mjr. Szt. Gen. Roztwo- 
rowskicgo z DD. O. K. Poznań p. t. „Prze- 
mysi chemiczny w wojnie światowej, 


— „Orig“ Koto I zwołuje w dn. 80 
b. m, 0 godz. 8 po poł. zebranie mic- 
siączne, które odbędzie się w lokalu 
przy ul. Katnej 2. Zarząd prosi o liczne 
i punktualne przybycie. 

— Napad na adwokata. W dniu 28 
b. m. o godz. 0 wieczorem na adwokata 
Piotra Lasockiego zam. przy Aleji Koś- 
ciuszki 11, wracającego do domu Szosą 
Konstantynowską, pomiędzy przystan= 
kiom Zdrowie a Leśniczówką, napadło 
dwuch drabów, którzy zadali mu dwie 
rany w głowę, skutkiem których L. 
upadł na ziemię, tracąc przytomność. 
Napastnicy korzystając z tego zrabowali 
mu złoty zegarek z dewizką, obrączkę 
złotą i sygnet, oraz gotówką 20 tys. mk, 
i zbiegli w niewiadomym kierunku, 

Gdy po pewnym czasie napaduiąty 
odzyskał przytomność udał się do VI 
komisarjatu policji, gdzie zameldował 
o zajściu, lecz wysłana natychmiast 
poc nie natrafila niestety na ślady 
andytów. (bip.) 


Teatr Bialski, Caaielniana 63. 


Dziś tj. w środę dn. 26 b. m. 22 r. 
z powodu niedyspozycji p. T. Leszczyca 
zamiast zapowiedzianego „Skąpca* Mo- 
ljera duna będzie arcywesoła farsa A. 
Disson'a p. t. „Kontroler Wagonów Sy- 
pialnych*, $ 

W czwartek dn. 27 b, m. premjera: 
dana będzie komedja T. Rittnera p. t. 
„Lato“, Pierwszorzędna obsada, nowe 
efektowne dekoracje i sumienna reży- 
serja gwarantują sztuce należyte powo- 
dzenie, 

Urlop dyr. Noskowskiego. 

Dyrektor Teatru Polskiego p. -Z. 
yiyen, wyjechał na kiłkutygodniowy 
urlop. 


Podwieczorek towarzyski w Teatralnej. 


Jak zwykle i w tę niedzielę odbę- 
dzie się w Teatralnej (Dzielna 18) pod- 
wieczorek. towarzyski, urządzony przez 
Syndykat Dziennikarzy Polskich w Ło- 
dzi. Początek o godz. 4.30. 


a ZGEJ 


Lwiątsk Zawodowy Urzędników Miejskich 


w Łodzi. 


W dniu 28 kwietnia r. b. punktualnio o 
godzinie 6 ej po psłudnin, w gali posiedzeń 
Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej © 16, @d- 
będzie się Doróczno Ogólne Zobranie członków 
Związku Zawodowego Urzędników Miejskich w 
Łodst z następującym porządkiam dziennym: 

1. Zagajenie zebrania. 

2. Wybór Prezydjum. 

3. Odezytanie prótokułu. 

4. Protokuł Komisii Rewizyjnej. 

» b, Sprawozdanie Zarządu z działalności 
za rok 1021. 

6. Zatwierdzenib budżełu na rok 
oraz określenie wysokości składek czł 
skich I wpisowego. + 

Zmiana statutu | naswy Związku. 

8. Wnioski ezłonków. 

O. Wybory Zarządu, Komisji Rewizyjnej, 
Komisji *Rezpoznawczo-Pojednawczej 1 Sadu 
Koleżeńskiego, 

We!lósie tylko za okazaniem legitymacji 
ezłonkowskinj. 

ZARZĄD, 


1922 
kow- 


merkia 
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Walka z b 


Z życia organizacji N P R 
Dzielnica Ziciona. 


Dziś o godz. 7 wieczorem w lokalu 

NPR. (Piotrkowska 91), odbedzie się ze- 

'anie zarządu i dziesiętników Dzielnicy 
ielonej, 


Dzielnica Górna, 


Dnia 26 b. m., o godzinie 8 wiec. 
w Klubie NPR. przy ul. Kątnej Ne 2,0d- 
będzie się nadzwyczajne posiedzenie Za- 
rządu wraz z dziesiętnikami. Obecnośd 
wszystkich konieczna, 


Kamunikat, 
Wezwanie. 


Łódzki iomitet Plebiscytowy wo- 
bec likwidacji-swej działalności i wez- 


“wania Komisji Rewizyjnej uprasza: ni- 


niejszym wszystkich posiadaczy jakich- 
kolwiek należnosci w gotówce lub natn- 
rze, przeznaczonych na rzecz Komitetu, 
jak również list do zbierania ofiar i kwi- 
tarjuszy nagłówkami lub pieczątkanai : 

„Łódzki Komitet Dorażnej Pomocy 
dla Górno-Slązaków*, 

„Komitet'Plebiscylowy Okręgu Łódz- 
kiego dla G.-Sląska*, 

„Komitet Plebiscytowy Warmiński", 
oraz wszelkich nalepek, znaczków papie- 
rowych i metalowych, puszęk opatrzo- 
nych picczęcią Komitetu i numerem i t.p. 
do niezwłocznego złożenia w biurze Ko- 
mitetu przy: ul. Przejazd „Ne 4 (1 piętro), 
w godzinach od 6—8 wiecz. za pokwi- 
towaniem. | 

Jednocześnie upraszamy osoby lub 
instyiuuje-niające ewentualne materjalne 
pretensie do Komitetu o zgłoszenie ien 
pod wymienionym adresem do dnia 10-g2 
maja r. b | 

Lód% dnia 24 kwietnia 1922 r. 
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Robotnicy nopiera j= 
cie pismo porao a" 
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andytami. 


(Schwytanie jednego opryszka). 


Urząd śledczy w Łodzi 
godz. 2 w nocy telegram z posterunku 
policji w Koluszkach, że w noćy na to- 
rze kolejowym, zatrzymano dwuch po- 
dejrzanych osobników. Zatrzymanych po- 
licja wprowadziła do budki policyjno- 
kolejowej gdzie okazało sią, że są ta 
Edward Mieszański I Antoni Nowak zam. 
w Łodzi przy ul. Gubernatorskiej 28, 
obaj zdemobilizowani żołnierze. , 

Podczas rewizji u Mieszańskiego 
znaleziona w kieszeni rewolwer systemu 
„Parabellum“, nabity 9-oma nabojami. 

W ozagie rewizji drugi zatrzymany 
Nowak wydobył rewolwer I wystrzelił 
kilkakrotnie do policji, lecz chybił. Sku- 


otrzymał o | 


tkiem strzałów powstał popłoch i ban- 
dyci, korzystając z zamieszania, rzucili 
sią do ucieczki i zniknęli w clemnu- 
ściach, 4 

Urząd śledczy ww Łodzi wysłał na- 
tycohmiast patrole w. stronę Koluszek i 
nad ranem między stacjami Widzew a 
wsią Mileszki, udało się schwytać wą: - 
czącego się tam Mieszuńskiego. Znale- 
ziono przy nim woreczek z 16 nabojami 
do „Parabellum“, kawałek czarnoj krepy 
do maskowania się, 2 kłębki drutu, do 
wiązania „Ofiar“ i czapkę oyklistówk«. 

Pod silną eskortą bandytę odpro- _ 
wadzono do Łodzi, gdzie osadzono ge w 
areszcie, (bip 


wW alka Z ptakiem. 


Jak opowiadają dzienniki szwajcarskie, 
niedawno rozegrał się dramat wzruszający w 
maleńkiej wiosce Qroszneet, położonej na ubo- 
czu od Innych siedzib łudzkich, wśród dzikich 
szczytów alpejskich. 

Pewna gosposia, zająta gospodarstwem, 
położyła, korzystając Z pięknego dnia ełonecz- 
nego, półroczne swo dsiccko ua ałońcu „w o- 
gródku. Nagle olbrzymi ptak runął, jak frzała 
z nieblosów, pochwycił w szpony niemowlę i 
uniósł je w górę. 

Na szozżoście, ojcice porwanego dziecka 
dostrzegł to z okna, pochwycił za strzelbę i 
celnym strzałem zabił rabusia, ocalając dzie- 
cię, które odniosło tylko lekkie okaleczenia 

Zabitego, olbrzymiego ptaka wzięto pier- 


wotnie za Bępa alpejskiego, tak xwanego pla- 
emmergeyr* (eap, chwytający jagniątn), a delà 
już bardzo rzudkiego, gdy jednak właścieł' l 
wspanialego ptaka posłał go do Bornu dla w: 
pchania, poznano tam, ku powszechnemu fdu- 
mlonlu, w zabitym olbrzymie kondora połud- 
niowo-amerykańskiego, żyjącego tylko w An- 
dach 

O rozmiarach jego Świadczy.to, że ror- 
prete skrzydła mierzyły od końca do końca 5 
metrów 33 centym, długość zaś dzioba wymi- 
siła 40 centymetrów, 

Skąd Blę wziął ten ptak w Alpach szwa - 
carskich — wszyscy rachodzą w głowę. Rędz 
co bądź jednak, niezwykły ów okaz myśliwski 
umicezczony będzie w muzeum berncńskiem. 


Od soboty dnia 22 do czwartku dnia 27 kwietnia r. b. 


BOB JOHNSON 


Pegromca z Cyrku Hagenbecka - 


Jest ie znamienile dzieło filmowe, które jedoak ma za sobą bardzo smutną historję. 


wspaniałych obrazów z dziewiczych puszcz Afryki centralnej, poniosło śmieró wielu, bardzo wielu ludzi. 
pieczne były to scuny, dlatego utrzymują one widza w ustawicznem nerwowem napięciu. Rzecz dzieje się 


Oto w czasie dokonywania zdjęć do jego 


Nieswykie niebek= 
pozatem także w 


oywilizowtnem środowiaku, zdjęcia więc nayrzemian z wnęlrza ezarnego lądu, to znów z wielkich ośrodków cywilizowanegu Swila- 


Początck nrzedntawień w soboty, niedziele i święta o godz. 3, 
powszednie o 2p.p. osłatni seans o 9.15 wiece. 


i w gni 


ta dają niezwykłe kontrasty. 


g te QUO-VADIS. 
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Z w 10 aktowym potężnym dramacie, osnutym na tle walki namiętności ludzkich 
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